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DZIAŁ URZĘDO:WY. 

Zarządzenia 
Stolic7 Apostolskiej. 

Encyklika Ojca św. Plusa XI 
o popieraniu prawdziwej jed­
ności rellgljnej. 1) (Dok.-4) ........... 
Jasną więc jest rzeczą, Czcigodni 
:Bracia, dlaczego Stolica Apostolska 
swym wiernym nigdy nie pozwalała, 
by brali udział w zjazdach niekato­
lickich. Pracy nad jednością chrze­
ścijan nie wolno popierać inaczej, 
jak tylko działaniem w tym duchu, 
by odszczepieńcy powrócili na łono 
jedynego, prawdziwego Kościoła Chry­
stusowego, od ktorego niegdyś, . nie­
stety, odpadli. Powtarzamy, by po­
wrócili do jednego Kościoła Chrystu­
sowego, który jest wszystkim widomy 
i po wsze czasy, z woli swego Zało­
życiela, pozostanie takim, jakim go 
On dla zbawienia wszystkich ludzi 

. ustanowił. Mistyczna Oblubienica 
Chrystusa przez całe wieki pozostała 
bez zmazy i nigdy też zmazy doznać 
nie może. Daje już o tern świadectwo 
Cyprjan: "Oblubienica Chrystusa", pi­
sze on, nigdy „nie może być pozba­
wioną czci. Jest ona ńieskalana i czy­
sta. Zna tylko jedno ognisko, świę· 
tość tylko jednej komnaty przecho-

1) Mortalium animos z dn. 6.I.HJ28. 

wuje w czystości". 1) I ten święty 
świadek słusznie się dziwił, jak ktoś 
wierzyć może, „że ta jedność, której 
fundamentem jest niezmienność Boga, 
której spoistość poręczona jest tajem­
nica, niebios, mogłaby być w Kościele 
zerwana i rozbita przez· waśń por6ż• 
nionych ludzi" 2). Skoro to mistyczne 
ciało Chrystusa, Kościół, jedno jest 8), 

spojone i złączone 4) nakształt cia­
ła fizycznego, bardzo niedorzecznym 
człowiekiem okazałby się teJJ, ktoby 
chciał twierdzić, że ciało mistyczne 
Chrystusa może się składać z odrę­
bnych, od siebie oddzielonych, człon• 
ków. Kto więc nie jest z Kościołem 

~złączony, ten nie może być Jego 
członkiem i nie ma łączności z gło· 
wa, 5), t. j. z Chrystusem. - W tym 
jednym Kościele Chrystusa jest i po­
zostaje tylko ten, kto uznaje autory­
tet i władzę Piotra i ,jego prawnych 
następców, słuchając i przyjmując ją . 
Czyż Rzymskiemu Papieżowi,· naj-

. wyższemu Pasterzowi dusz, nie pod; 
legali przodkowie tych, którzy zaplą­
tali · się w błędne nauki Focjusza i 
t. zw. reformatorów? Synowie opu-

1) De cath. Ecclesiae unitate, 6. 
2) Ibidem. 
3) 1 Cor. 12. 12. 
4 ) Eph. 4, 16. 
5) Cf. Eph. 5, 30, I, 22. 
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ścili; iliestety, dom ojcowski, lecz 
dom się · nie rozpadł i , nie zginął, 
gdyż w ni-6ustanńej pomocy Boga 
ma s~ QAtoję. Niechże powrócą do · 
wsp6lnełlO Ojca, który ich przyjmie 
z całą miłością, nie pomnąc krzywdy, 
jaką wyrządzili popr~e-dnio Stolicy 
Apostoll'lkiej. Jeśli, jak to wciąż po­
wtarzają, pragną z N -tmi 'i z naszy­
mi się połączyć, dlaczegoż nie po­
wracają jakoajśpieszniej do Kościoła, 
„ tej Matki i Mistrzyni W<1zy<1tkich . 
wierzących w Chrystusa?" 1). Niech11f · · 
usły11zą, co mówi Lanctantius: „ Tyl­
ko... katolicki Kościół, woła on, prze· 
strzega prawdziwej wiary. On jest 
świątynią Boga. Kto do niego nie 
ws_t ąpi,lub go, opuszcza., ten zdała pozo· 
staj~ od nadziei życia i zbawienia 112).­

Do-Sto~ióy Ap·ostolskie_j,. ustanowionej 
w tam· init-ście, · kt6rą .K,iążęta Apo­
stoł<$w, Piotr i Paweł, krwią swą 
uświęcili, do Stolicy Aposto!t'lkiej,:po­
Wiadamy, do korzenia i M>ttki ·Koś­
cioła katolickiellO 3), niechaj zbliżą 
się synowie odłączeni. nie w tej my-
śli i nadziei, że Kościół Boga Żywe­
go, ·ten filar i podpora prawdy '), 
p~święci czystość wiary i -ścierpi ich 
błędy, lecz po tO, by oddać się w opie-
kę Jego: urzędu nauczycielt1kiego 'i.Je~ 
go kieroWn.ictwa. Oby Nam dane by-
ło to ~zczęście, którego. -nie doczekało 
tak .wielu z Nalilzyoh poprzedników, 
byśmy mogli z· ojcow„ką miłością 
uścisnąć synów, nad których odłącze­
niem :Się z powodu nieszczęs ·1ego roz­
bratu głęboko ubol~wamy I Oby Bóg, 
nasz Zbawiciel, który chce, aby wszy· 
scy byh zb_awieni i doszli do pozna­
nia prawdy 5), nas wysłuchał, tak, jak 
Go !i!OrącQ błagamy, by zticheiał w 
$wej dobroci przywołać wszystki<•h 
błądzących do jedności Kościoła I W 
tej ważnej i doniosłej sprawie prosi-

1 ) Conc. Lateran. IV, c. 5. 
2) Divin. Instit. 4.30, 11-12. 
S) S. Cypr. Ep. 48. ad Cornelium. 
4 ) I. Tim. 3. 15. 
5) I, Tim. 2. 4. 

my o wstawiennictwo Najświętszej 
Dziewicy Maryi, Matki Łaski Bożej, 
Pogromczyni wazystkich herezyj i 
W spomożyeielki Wierny eh i wzywamy 
wszystkicu chrześcijan, aby się do Niej 
modlili, aby Ona przez swe wstawien-
·nictwo dała nam doczekać się jak~ 
najprędzej ·tego upragnionego dnia, 
w którym ludzie pójdą za głosem Jej 
Boskiego Syna i .zachowają jedność 
ducha w-związce pokoju" 1) -Wiecie, 
Czcigodni Bracia, jak bardzo tego 
pragniemy i niechaj się o tem Nasi 
synowie dowiedzą, nietylko katolicy, 
lecz ta_kże ci, co się od Nas odłączyli. 
Jeśli w kornej modlitwie błagać bę­
dą o światło Nieba, to z pewnością 
poznają jedyny prawdziwy. Kościół 
Jezusa Chrystuia i wstąpi!\ do· Niego, 
łącząc się z N ami w doskonałej mi~ 
łości. W tej nadziei na znak łaski 
Bożej i w. dówód Naszej ojcowskiej 
przychylności udzielamy. Wam, Czci­
godni Bracia·, Waszemu Duchowień­
stwu i Ludowi z serca Naszego· ·bło­
gosfawieńt'ltwa Apostolskiego. - Dan 
w, Rzymie, u ś.iv. Piotra, -6 stycznia, 
w uruczystość ZjawJenia · się. Pana 
N >1szego, Jezusa Chrystusa, w roku 
1928; w szóstym roku Naszego Pon· 
tyf1katu. - PIUS PP. XI. - (Acta Ap. 
Bedis, t. 20, 1). 
~ Wniesienie na Index. - Dekre· 
tem ·Św. Oficjum z dn. 2.11.1928 r. 
została wniesiona na Index ksiąg za. 
bronionych k11iążka Pawła Courcou­
ral'a Le .,,Danger" de l'Action Fran-

. ~aise.-(Acta Ap. Sedis, t. 20, str. 76)~ 

Zarządzenia Ordynarjatu 
- Arc7biskupiego. 

Statystyka ślub6w, urodzin I 
zgon6w.-D. 18. I l.1928 r. Nr. 706.­
P111mem z d. 23.IX.1927 r. L.8613. II 
Pan Wojewoda W1leń11ki zwrócił się 
z prośbą o nadiyłanie co kwartał 

1 ) Eph. 4. 3. 
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'sprawozdań o faktach ślub6w, nro­
-Ozin i zgonów do właściwej władzy 
administracyjnej I-ej instancji według 
formularzy, przesyłanych przez Głów­
ny Urząd Statystyczny. - Wobec 
;powyższ~go Kurja przypomina za­
rządzenie swe zd. 21.VI.27 r.Nr. 2324 
(Wiadomości Archidiecezjalne- Nr. 18 

. z dn. 10 lipca 1927 r. sir. 165). -
Jl.. A. Sa1oicki, Kanclerz Kurji;-

W sprawie ·Jubileuszu kapłafl· 
stwa Ojca św. - Drr. 16 III.1928 r. 
Nr. 913. -Do Przewielebnych K.~ięży 
Proboszczów Archidiecezji Wileńsk~ej.­
Dnia 21 grudnia 1929 r. Jego Swą­
tobliwość 0,1ciec św. Papież Pius XI 
-0bchodzić będzie złote gody kapła-
-skie. Na pamiąrkę wspomnianej ro• 
-cznicy międzynarodowy komitet ju-'. 
bileuszowy postanowił zbudować oł­
tarz Na1sw. Sakramentu w kościele 
:ŚW. Karola Boromeusza w Rzym1e, 
g-dzie Ojciec św. odprawił pierwszą 
Mszę św. Ołtarz ma stanąć ze skła„ 
-dek całego świ11ta katolickiego~· ·---' 
Wobt>c p•·Wyższego polecamy PPWW. 
XX. Proboszczom zachęcić w Niedz. 
Przewodnią · wit·rnych z am bony do 
-ofiar na ct-1 powyższy, składki w tę 
niedzielę ZPbrać t ni ... zwłocznie prze­
-sł11ć przez XX. Dziekanów do Kur1i.­
"t R. JAŁBRZYKOWSKI, Arcybiskup-Me• 
iropolita Wiletlski. 

Przesunięcia personaine. - Na mocy 
,zarządzenia JE. Księdza Arcybiskupa Metro" 
,polity w skłatlzie osobistym duchowieństwa 
~rchidiećezji zaszły nast. zmiany: ks. Jerzy 
·źamejc mianowany dziekanem we Świrze 
d. 15.IlI.28 r. Nr. ll 10, ks. Jerzy Żamejc 
z Oszmiany na proboszcza do Świra d. 15. 
lII.28 r. Nr. 1111, ks. Walerjah Holak ze 
:S wira na proboszcza do Oszmiany d. 15.IlI. 
.28 r. Nr. 1112, ks. Wincenty Bobin z Przy­
jaźni na proboszcza do Wbzniewa d. 15.III. 
28 r. Nr. ll08, ks. Józef Popławski z Wisz­
·niewa na proboszcza do Przyjaźni d. 15.IJI. 
28 r. Nr. 1109, ks. Sykstus Hanusowski 
z Hruzdowa na proboszcza do !kaźni. d. 15. 

•'IIl.28 r. Nr. 1113, ks. Jan Sławiński z !kaźni 
:na proboszcza do Hruzdowa d. 15.II!.28 r. 

Nr. 1114, ks. Jan Siemaszkiewicz z Ławary­
szek na .proboszcza do Dukszt d. 16.IIl.28 r. 
Nrl 116, ks. Kazimierz Zacharzewski z Dukśzt 
na proboszcza do Ławaryszek d. 15.III.28 r. 
Nr. 1115, ks, Józef Ingielewicz mian. patro­
nem Stow. Sług św. Zyty w·· Wilnie dnia 
16.ITI 28 r. Nr. 1130, ks. Alek~ander l.uka­
szewi<iz wik. z Iwja na wik. do kościoła św . 
Piotra i Pawła w Wilnie d, 20.III.28 r. 
Nr. 1152, ks. Antoni Chomski na wik. do 
Iwja d. 20.III.28 r. Nr. ll 'i3.-X. A. Sawicki, 
Kanei. Kurji. 

Rozporządzenia oprawno -pańs.tw~we. 
Przydzał budulcu na budowę I ł'e­

mont koicioł6w. - Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych w Łucku. L. dz. 20758/G. II. Na 
Nr. 41'07 z dn. 22. IX. 27· r. - Lilek, dn. 13. 
X. 1927 r. Do Kurji Biskupiej w Łucku. -
Dyrekcja Lasów Państwowych w Łucku ko­
munikuje iż podległe jej Nadleśnictwa 
otrzymały, stosownie do zarządzenia Mini­
sterstwa Rolnictwa, polecenie wydawania 
na cele budowy i remontu kościołów, oraz 
kaplic, niezbędnych a pot,;vierdzonych przez 
powiatowego architektę, ilość drewna ·we­
dług wykazów poszczególnych Urzędów Pa­
rafjalnych, względnie Dozorów Kościelnych, 
po cenach wskazanych przez Minist.erstwo; 
to ~riaqzy po cenach o 300•0 niższych. od 
istniejących w danym czasie (w chwili wy­
datku drewna) cen rynkowych, oczywiście, 
o ile r;izporządzalne zapasy drewna zezwo.:. 
lą Nadleśnictwom na dost.arćzanie, w każ­
dym wypadku całej ilości żądan'egb m~ter­
jału. '-'Zgodnie' z powyższem Dytekcja upra­
sza. o możliwe szybkie wydanie polecenia 
parafjom, .uwidocznionym w przesłanym do 
Dyrekcji spisie, by wykazy potrzebnego 
drewna kierowały po uprzedniem poświad­
czeniu ich przez pow. architektów, bezpo­
średnio do odpowiednich Nadleśnictw, za­
sięgając równocześnie w tych Nadleśnictwach 
wslelkich informacyj co do cen, miejsca 
i terminu wydatku drewna. Równocześnie 

jednak Dyrekcja pragnie podkreślić, iż Urzą· 
dy Parafjalne winny, w swoim własn;i:m in­
teresie, ograniczyc wykazy żądanych mater­
jałów tylko do najniezbędniejszych potrzeb, 
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a to dlatego, ponieważ zapasy drewna, ja­
kie będą mogły być przeznaczone na oma­
wiane cele, są stosunkowo nie wielkie i nie 
mogą ulec wydatniejszemu zwiększeniu ani 
w sezonie bieżącym, -ani też w roku przy­
szłym. W końcu Dyrekcja zaznacza, iż 

w sprawie wydatku drewna z lasów Liceum 
Krzemienieckiego należy zwrócić się bezpo­
średnio do Liceum - w wykazie, przesła­

nym Dyrekcji przez Kurję Biskupią; nastę­

pujące Nadleśnictwa i Leśnictwa podlegają 
Liceum Krzemienieckiemu: leśnictwo Po· 
czajowskie, Krasne, Radziwilłowskie, Rako­
wieckie, Dublańskie, Nadleśnictwo Lo bacze, 
Leśnictwo Kozińskie. (-) R. Błuczanotvski, 
Dyrektor. 

O umarzaniu polyczek na odbudo­
••· - Rozporządzenie Nr. 3. Ministra Ro­
~ót Publicznych i Skarbu z dnia 20 maja 
1927 r. w porozumieniu z ministrami Spraw 
Wewnętnnych i Sprawiedliwości.-Na pod· 
~te.wie art. 17 ustawy z dnia o maja 1924 r. 
pomocy państwowej na odbudowę budyn· 
ków zniszczonych lub uszkodzonych wsku­
tek działań wojennych (Dz. tJ. R. P. Nr. 49 
poz. 492) zarządza się co. następuje: -
§ t. Przy ustaleniu wysokości umorzenia 
pożyczki na odbudowę poszkodowanym, 
wymienionym w art. 3 i 8 powołanej wyżej 
ustawy, bierze się za podstawę całkowitą 
ilość udzielonej pożyczki.-§ 2. Warunkiem 
pałk~witego ,lub częściowego umorzenia po-
-życzki jest dokonanie odbudowy conajmniej 
yy rozmiarach._ umożliwionych przyznaniem 
pożyczki w określonym terminie.-§ 3. Umo­
rzenie pożyczki, udzielonej instytucji zależ. 
pe jest nadto od: a) stanu majątkowego po­
szkodowanego;: b) jego możności zarobko­
wania; c) wysokości przypuszczalnych jego 
dochodów; d) wpływu, jaki może wywrzeć 
uiszczenie pozostałych rat na egzystencję 
gospodarczą dłużnika.-§ 4. Umorzenie po­
życzki, udzielonej instytucji o charakterze 
użyteczności publicznej, zależne jest od sta­
~u majątkowego samej instytucji, jak rów­
nież od stanu majątkowego osób lub zrze­
szeń, w istnieniu danej instytucji zaintere· 
111owanych, względnie ją utrzymujących i od­
powiedzialnych za spłatę pożyczki.-§f>. Osta­
t.ecznie ustalona do u~orzenia suma będzie 

zmniejszona o w11.1tość pieniężną zapomogi„ 
udzielonej poprze<;inio poszkodowanemu 
w gotówce lub w naturze na cele.odbudo­
wy ze źródeł finansowych Państwa Polskie­
go, względnie państw zaborczych, j11ko też 
ze źródeł samorządowycli lub społecznych.-:­
§ 6. Uiszczone tytu~em spłat pożyczki r„ty­
kapitałowe, procęllty i odsetki zwłoki, tu­
dzież należności bank,owe nie podlegają.. 

zwrotowi.-§ 7. Częściowe umorzenie pożycz­
ki nie wywiera wpływu na określone­

w skrypcie dłużnym terminy płatności p<>-­
szozególnych r11t, a tylko zmniejsza odpo-­
wiednio wysokość tychże rat. - § 8. Ubie­
gający się o umorzenie pożyczki winielli 
w~ieść podanie do starosty, jako przewod­
niczącego pożyczkowej komisji odbudowy „ 
w której dokonał odbudowy budynków. Do­
podania 'winno być dołączone zaświadczenie­
urzędu gminnego, względnie magistratu, że­
odbudowa budynków, na które udzielono po­
tyczki, została dokonana faktycznie i celo­
wo. W zaświadczęnju tem ma być również: 
stwierdzone istnienie warunków, przema-­
wiających za umorzeniem pożyczki w czę.!ci„ 
lub w całości, oraz. okoliczność, czy stan.. 
majątkowy petenta zmienił się na korzyść 
lub nieko.rzyść od czasu.wniesienia podania. 
o pożyczce.-§ 9. Wniesione p-odanie prze­
kazuje starosta pożyczkowej komisji odbudo-­
wy, powołanej według art. 10 ustawy z dnia. 
6 maja 1924: r. w celu wyrażenia opinji po­
stawienia wniosku dla wojewódzkiej komisji< 
odbudowy. Skład i zakres działania woje­
wódzkiej komisji Odbudowy określony jest 
w art. 11 ustawy z dnia 6 maja 1924 roku .. 
Wnioski pożyczkowej komisji odbudowy· 
i komisji · wojewódzkiej winny cyfrowo. 
określać. sumę pieniężną, podlegającą umo­
rzeniu.-§ 10. Co do skfadania przysięgi, po­
bierania diet i kosztów podróży przez; 
członków komisji wojewódzkiej mają anelo-­
giczne zastosowanie przepisy § 7 rozporzą­
dzenia z dnia 28 lipca 1924 r. (Dz.· U. R. 
P. Nr. poz. 680). Uchwały komisji woje­
wódzkiej zapadają większością głosów; w ra­
zie równości głosów rozstrzyga przewodni­
czący.-:-§ 11. P';\ństwowy Bank Rolny prze­
prowadza umorzenie pożyczki na odbudowę,__ 
zawiadamiając o tern starostwo i stronę in-
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~resow.an1t, Jeżeli pożyczka była· hipotecŻ­
caie zabezpieczona, ·Państwowy Bank Rolny 
cza.rz1tdza wykreślenie z hipoteki odnośnej 
kwoty pożyczki.~§ 12. Państwowy Bank 
Rolny sporZ1tdza co pół r.oku sumaryczne 
. zestawienie umorzonych pożyczek woje­
-w9dztwami i przesyła je do odnośnych wó• 
jewództw, a z końcem każd'ego roku budże~ 

towego sporządza ro!)ime zestawienia, które 
przedstawia Ministerstwom Robót :Publicz-

. nych i Skarbu.-§ 13. Rozporz1tdzenie niniej­
sze wchodzi w życie z dnie:n;i ogłoszenia.­
Minister Robót Publicznych: . Moraczew$kj, 
Minister Spraw Wewn.: Slawoj-Skladkowski • 
Minister Skarbu: G. Czechowicz. lf:inist~ 

Sprawiedliwości: ..4. Meysztowicz. 

O-ZIAŁ NIEURZĘDOWY. 

PONURE MEMENTO. 

Skryty wogóle nasz lud ~ioskowy 
~kazuje głębie swej duszy. tylko w 
momentach wyjl\tkowyeh. 

Do takich właśnie zaliczyć nale!y 
>11iedawne wybory, których wyniki 
:zmuszają nas, kapłanów, do powa~nej 
·refleksji. 

Za punkt wyjścia do uwag niniej­
:Szych bierzemy powiat wileńsko-troc­
ki - jednolicie prawie· katolicki i pol­

,ski - gdzie lista „ Wyzwolenie~ zy­
skała 27.415, a lista polsko-ką.tolieka 
'2.400 głosów. . 

„ Wyzwolenie" poszło do wyborów 
uczciwie, bo szczerze. W ulotkach 
przedwyborczych skreśliło swój pro· . 
gram zupełnie .wy:raźnie, a miano­
wicie: I) zerwanie .konkordatu, 2) 
-0ddzielenie Kościoła od państwa, 8) 
iłluby cywilne, 4) szkoła bez religji, 
'5) zniesienie wszelkich ciężarów i 
:tlwiadczeń · na budowę i utrzymanie 
kościoł6w1 6) wywłaszczenie bez od­
,szkodowań, 7) ~d włośeiańsko-ro­
botniezy; Stow~m. wszystko to, co 
~łosi sąsiedzki nam komuniZm ro­
:Syjski. 

Że lud nasz zna dobrze te hasła 
i wie, skąd one pochodzi\; w to ani 
na- chwilę Wl\tpić nie można. · 

Sukces zatem wyborczy- „ Wyzwo„ 
łenia" - to nie żadne obałamucenie, 
podstęp, czy wreszcie spryt agitacyj-. 

ny, lecz.świadomy wyraz społecznych 
i religijnych przekonań ludu wiosko­
wego, bo za „Wy:twoleniem" głoeo­
sowały tylko wioski. 

Warstwy inteligentniejsze na go.;. 
rl\ezkę radykalną już pr:teehorowały. 
Pr:terzueiła się więc zaraza na szero­
kie i ciemne masy ludowe, zagarnia· 
jąc nietylko Europę; lecz świat cały. 
· Polska naturalni:e nie może stano­

wić wyjątku, tembardziej że u nas, 
obok pozornej walki z . krańcowym 
radykalizmem, właściwie wszystko 
sprzyja jego rozwojowi zarówno w 
dziedzinie. politycznej, jak i społe­

. eznej i religijnej. 
Nie proces więc szybkiego postę­

pu radykalizmu przeraża, lecz tragizm 
tego procesu, polegajl\CY na para­
-dok.aie psychologicznym, który spra• 
wia, że polak i katolik praktykujący 
jest jednocześnie komunistą, czy wy­
zwoleńcem, to znaczy: zwalcza to, w 
eo sam wierzy i praktykuje. 

Zjawisko takie mot:na zaobserwQ­
wać chyba tylko w naszej psychice 
religijnej i ono, właśnie, stanowi to 
ponure memento, którego duszpaster-

. stwo zbagatelizować nie może: 
Uświadomienie zatem ludu kato­

lickiego musi' sięgnl\Ć głębiej i tak 
oczy otworzyć, . by ·zniknęła wszelka 
wątpliwość eo do granfo między ką­
tolicyzmem a komunizmem; zaś 
uświadomionych, lecz opornych, trze­
ba chyba traktować, jako wyklucza-
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nych .ze społeczności' katolickiej, by 
ratować od zarazy dusze zdrowe. 

Otóż pod względem tego uświa- . 
domienia zaszły podczas ostatnich 
wyborów, zdaje mi się, pewne braki. 

Zabraliśmy się 'do czynu zbyt po 
wersalsku, w śnieżnych rękawiczkach, 
oględnie i dyskretnie. 

Taktyka taka ·do listy rządowej 
dałaby się usprawiedliwić względami 
pedagogicznej natury, nakazującej 
nie nastrajać wrogo, niechętnie na· 
wet szer.szych warstw do listy, którą 
rząd - najniepotrzebniej zresztą -
otoczył swoim autorytetem. 1). 

Do innych list możua było usto­
sunkować się nieco szczerzej, to jest 
tak, jak one do społticzeństwa, wy· 
głaszając otwarcie swe programy, 
~tóre w imię wolności obywatelskich, 
opartych na zasadach prawdziwie de­
mokratycznych, wolno zwalczać, rów­
nież jak i głosić. 

Czynnika więc odkażającego w 
postaci gruntownego uświadomienia 
zbrakło, i tego - po czasie wpraw­
dzie - żałować należy. 

Zresztą, czy po cz.asie, ·twierdzić 
nie śmiałbym, bo. chwila nowych 
wyborów, nawet normalna, nie zdaje 
JJię znów być tak odległą. 

X. Makarewicz. 
(c. d. n.). 

.Spostrzeienia i uwagi w związku 
z odbytym Tygodniem Misyjnym 

w Gł11bokiem. 

1. Na kilka tygodni przedtem 
zapowiedziałem z ambóny Tydzidi 
Misyjny, ściśle mówiąc, trzydniowe 
nabożeństwo w celu misyjnym. Ocze· 
kiwania nie zawiodły. Mimo mróz. 
i zamieć śnieżną, każdego dnia: przy­
bywały do kościoła coraz to większe 
zastępy wiernych .. Konfesjonały były 

1) A czyi··~Wyzwołelliu" nie patrono· 
wały te same czynrtlki? (P. R.). 

~~~~~~~~~~~ 

oblężone, do Komunji św. przystł\pi­
ło 3.220 osób. Deo gratias! 

2. Prawosławni odwiedzali nabo­
żeństwa, na specjalnem dla siebie na-.. 
bożeństwie stawialLsię w liczbie po;­
kaźnej. Tak samo i w Mamajach. -
Czy pojednali się. z Kościołem? Czy 

·aby i tych, których znam, jako chrze­
ścjan zacnych, nie powołał Bó.';{ de> 
swej owczarni? - Jeszcze nie. Kato­
liczką tym razem została tylko jed­
na panna, zgłosiło się 5 innych osób,,, 

··lecz bez należytego przygotowania. 
-Rezultat pozornie nikły. - In hoe: 
enim est verbum verum: quia alius est, 
qui seminat, alius est, qui met·it. 

3. Ogół katolicki zachował .sift 
na liturgji i kazaniu rosy1skiem, Jak 
przystało na katolików. Opinja pu­
bliczna (nawet urzędnicza) była przy­
chylną. Nie chcę powiedzieć, że mo­
dły słowiańskie i mowa rosyjska w 
kościele . podobały się wszystkim. A 
już napewno nie działały na serce„ 
nie rozrzewniały, nie wżbudzały w 
słuchaczu ... zachwytu. Ma się tu de> 
zanotowania fakt - „przeceniania'~ 
obrządku łacińskiego przez łacinni­
ków, to, co się zarzuca prawosław­
nym w stosunku do swego obrząd­
ku. Tylko niektórym osobom, Bóg 
wie, skąd przybyłym, „trzęśli się ser­
ca i łzy kapali na widok schyzmy (!). 
przy ołtarzu"! Dwóch, trzech Kon­
fratrów sekundowało im .. „Obrządek 
łaciński i tylko on! - Tego się do­
ll}aga dobro Kościoła, państwa, na­
rodu! - Obrządek wschodni nie daj& 
jasnego pojmowania prymatu! 
Wprowadzony do Kościoła . osłabia. 
wiarę u katolików! - Prawosławny, 
gdy decyduje się zostać katolikiem,_ 
woli obrządek łaciński! - }>oco pro­
pagować unję, skoro i bez niejrych­
ło prawosławni poddadzą się pod 
wpływy kultury polskiej, szkoły 
wyrobią uowe pokolenie - łaciń­
skie " ! Tak oni argumentowali. Te 
i 'inne racje kursowały ptzez dzień 
cały na plebanji. Dopiero na ple-
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num po referacie O. Dąbrowskiego 
zwyciężyła partja katolicka: leader 
opozycji zrzekł się swego punktu wi­
dzenia i zadeklarował nawet swą go, 
towość popierania pracy OO. JJ. z 
Albertyna. Opozycja ma słuszność 
za sobą, ale tylko w częś1'i. Bo takie 
faktory, jak wpływy państwa, szkoły, 
kultury, chyba moga. być dla unji 
środkiem nieraz cennym, ale. nigdy 
o znaczeniu istotnem. Istota niepo· 
rozumienia sięga wszak nieporówna­
nie dalej, niż wszt-lkie kwestje z dzie­
dziny polityki, obyczajów, dlatego też 
i. porozumienia, czyli tryum~u i<;lei 
katolickiej, nie na tern podłożu szu­
kać należy, ale na re~igijnem. 

4. W Mamajach O. Drozd9w po 
liturgji ri ustroił biesiedu" z prawo­
sła~nymi, a ci powiedzieli mu: „ Wi­
dzieliąmy, żeś odprawił liturgję „ pra­
wilno", słyszeliśmy, żeś przemawiał 
do nas tak, jak przemawia nasz ba­
ciuszka· do nas; gotowi jesteśmy zo­
st&ć unitami, lecz. cóż - przyszedłeś 
i pójdziesz, a my zostaniemy bez ba­
ciuszki"„. Prawosławni ze wsi Soryki 
tak mi powiedzieli: „Niech popi unic­
cy osiądą w Berezweczu, wszyscy pój­
dziemy do nich". Podczas triduum 
szeroko sypały się plotki o tern, że 
00. JJ. chcą spolszczyć prawosław­
nych: modlą się po słowiańsku, prze­
mawiają po polsku. O. Macewicz czuł 
się zmuszonym· wyjaśnić z ambony, 
że do prawosławnych będ.ziA inaczej 
przem11wiał. Popi rzucili się do obrony 
prawosławia, rzucając hasło: „Strzeż­
cie się! Ci unici są ukrytymi pola· 
kami". 

Te i inne fakty, drobne szcze­
góły, okruchy, uzbierane w Głębo­
kiem na wsi, wśród swoich i prawo­
sławnych, nasuwają mi wniosek, 
że jednak prawosławnym zależy na 
obrządku wschodnim. Nawet mój ko­
lega, nie sprzyjający od paru lat 
wszystkiemu, co nie łacińskie, pisze 
w przedmiocie tygodnia misyjnego: 
„Prawosławni s4 niezwykle przywią-

zi;tni do swej liturgji . i śpiewów", 
Lecz we wnioskach z tego faktu roz­
chodzimy się. Kole1rn zaleca J?Okazać 
prawosławnym okazałe i piękne .na­
bożeństwa łacińskie, uroczyste sumy 
z asystą, etc„ ja zaś rozumuję· tak: 
„ niezwykłe przywiązanie" nie jes~ 

·grzeszne, to i po co niEzczyć je? Czy 
po to,. by duszę zakochaną zranić, 
wywołać u nit'j zgrzyt i zrazić na, 
długie lata do przedmiotu narzuca­
nego? Gdybym kiedy przyjął obrządek 
wschodni, uważałbym to za szczególną 
łaskę Bożą przez wzgląd właśnie n;:t 
obrządek: dzisiaj wzdragam się przed 
myślą, że mógłbym inaczej odpra­
wiać Mszę św., niż teraz odprawiam. 
Sądzę, że prawosławny to samo od­
czuwa. 

5. Triduum wywołało ogólne po­
ruszenie umysłów. O niem do dziś 
rozprawia wieśniak,·mieszczucb, urzęd, 
nik, katolik, pr11wosławny .. Ten naj­
więcej. W czę.sie targu tłoczyły się 
na rynku tysiące--ostatni targ prZElU 
ich Bożem Narodzeniem, a posłuchać, 
o czem rozmawiają? - O unjil Popi 
radzą, jak przeciwdziałać. Mówią, że 
pop z Zalesia pójdzie w tłum wieśnia­
czy i nawet katolików podbije. Na 
wioskach reakcja: nie przyjmować 
unji, bo przyjdzie pańszczyzna! Tym­
czasem jeden z duchownych przez słu­
żącę zapytuje, czy mógłby przyjść na 
plebanję, aby „pobiesiadować". 'J;ym• 
czasem prawosławni z ulicy Krakow­
skiej dowcipkują: „Świętować będzie­
my w cerkwi, po Nowym Roku przej­
dziemy do kościoła". Oby ęię spełmło! 
Co dalej robić?-Pójdę na wieś, zgro­
madzę na modlitwę swofoh i prawo. 
sławnych, będę nauczał, dam kśiążki; 
a dalej? Podkreślili 00. JJ., że teren 
tutaj dla pracy misyjnej lepszy, niz 
gdzieindziej. Niech przyjdą. Niech 
idą Redemptoryści, Karmelici, Mar:­
janie. Współpraca nasza z księżmi 
unitami - żniwo obfite dla jednych 
i drugich - nie zostanie bez skutku. 
Tymczasem niech proboszczowie wy-
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korzystaj!\ czas W, Postu nie na sa.· 
me tylko ··rekolekcje · dla parafjan. 
Tridua, dobrze przygotowane, od­
grzebią z popiołów . dzieje unji, obu­
dzą wspomnienia z ćzasów, gdy oni 
byli z nami jedno. Niech o tern pi-

. szą Wia<lomoAci Archiiliecejal,ne: · N a 
konferencji Konfratrzy prosili, aby 
Wiadomości zarezerwował] kącik dla 
spraw unijnych, a O. Dąłirowski obie· 
cał pisać. 1). · 

· Ks. ·Ant. Zienkiewicz. 

MISJE WEWNĘTRZNE. 

(Dok.) 4) 
Czego właściwie seuka ta nowa forma 

pracy apostolskiej? 
Z wielką radością i dumą stwier­

dzę, ze w sposób niezwykle ujmują· 
cy naeże serca odezwał się Ojciec 
Święty - w telegramie do Ks. Pry­
niasa Polski. z okazji Misyjnego Kon­
gresu Międzynarodowego_ w Poznaniu 
- słowy, które nasz statut Misyj 
Wewnętrznych niechby w drugiem 
wydaniu wziął, jako motto: 

„Zapalić energję katolików pol· 
skich ·i zagrzać ich dusze szlachetne 
do nowej .krucjaty za ową Wiarę, 
której . Wasi przodkowie przez długie 
wieki swych dziejów bronili, dopeł· 
niając najwspanialszych czynów i okry· 
wając się nieśmiertelną chwałą bo­
haterstwa~. 

Tenłe papież, P.ins XI, 18,II. roku 
1927 w Encyklice do biskupów Jugo· 
sławji i Czechosłowacji przypomina 
nam obowiązek, ze „ trzeba odważnie 
posługiwać około: zbawienia bliźnich 
a w obronie jedności lrntolickiej 
wiary niewolno· się uchylać od żad­
nej pr~cy... trzeba w tych, co nie 
zjednoczyli się z Kościołem, wyrabiać 
tęsknotę za zgodą i zjednoczeniem 
się ze Stolicą Apostolską". 

1) Wiadomości Archid. Każdej $prawie, 
inogącej się przyczypi6 Ad majorem Dei 
glodam, chętnie służą. (P. · B). 

·więc znowu· programowe dla na­
ąych . Misyj Wewnętrznych zadania 
z · · Wyzyn Piotrowych: ratownic­
two . dusz, pl'Ozelityzm i wpływanie 
wsze~kiemi godziwemi sposobami na 
prawosławie, bo o niem mówi wspom­
niana Encyklika. 
· · . Stowarzyszenie Misyj W ewnętrz­
nych pragnie nas zmusić do coryćh­
lejszego wyjścia z szeregów widzów 
biernych i do odrobiania zaległości 
jeszcze z epoki Sasów. 

Polska XllI wieku z epoki długo­
trwałych najazdów tatarskich i tu­
reckich, moze nam imponować swo- · 
ja, czujnością. Polska z okresu chry„ · 
styjanizaa1i Prusaków i Litwy, Polska 
wiekopomnego aktu Unji Brzeskiej 
i Sejmu w Parczewie, Polska -
Wiednia i Chocima - musi nam 
imponować, jako słynna na świat ca­
ły Antemurale Christianitatis. Ale to 
wszystko zepsuł nalot tumanu pseu­
doreformacji, encyklopedystów i re­
wolucji francuskie]. Dokończyły zni­
szczenia idei apostolstwa ludzi ·świec­
kich czasy porozbiorowe„. · 
· Słusznie pomyślało Wilno, ze to 
co odłogiem wieki leżało, trzeba 
użyźnić dzisiaj z trudu naszego i zno· 
ju serc i mózgów katolickiego społe­
czeństwa. 

Poganie współcześni ~a nas: tego 
·nie zróbią„. Inowiercy nie zasypiają ... 
Wykazują zaborczość i ruchliwość 
prawosławie i protestantyzm, kościół 
narodowy w walce nie przebiera, 
a ze środków finansowych, . jakimi 
rozporządzają ci, co od XI ~ieku 
korzystają. z naszej gościnności i sa­
fandulstwa i z dolarów metodystów 
i Y. M. C, A., kuje się długi łańcuch 
heretycki, którym spętać chcą nam 
dusze wrogowie Kościoła. . 

Ludzie małej wiary, a może bar­
dziej od tych, ludzie gnuśni wołaj" 
nieraz w dobrej Wierze o interwen;. 
ćję rządu, o represje na sektantów, 
a czynią to, powołując się na konsty­
tucyjne i konkordatowe gwarancje 
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dla· Kościoła katolickiego w Polsce. 
-=-- To się nie zc,la na wiele! - Do­
wodem choćby Bydgoszcz i Gr11-
dziądz, gdzie Sf\dy robił\ swoje, a ro­
bota sił piekielnych też - swoje„. 

Niema racji najmniejszej własne­
mi rękoma wkładać .na zuchwałe, 
'biedne głowy odszczepieńców nimby, 
jak się przewrotnoici ludzkiej wyda· 
je, w dodatku nimby m.ęezeństwa„. 

Moglibyśmy na opiece rządu 
wyjść tak, jak już prawosławie, o ra· 
mię świeckiej władzy oparte w car­
tiki-ej Rosji, wygrało. Owszem, prze­
ciwnie dziś za czerwonych „carów• 
Bolszewji, walczącej na śmierć z re­
łigją, zaczynają i... popi nawet ~· 
bierać szacunku wśród mas stęsknio­
nych powrotu do Boga! 

Duch musi nam hetmanić, orę­
żem naszym będ~ie Krzyż - Xave­
rego, książka „Cwiczeń" - Loyoli, 
język płomienny - Skargi, · serce · 
.ochotne i miłujące - Kostki i ręka 
- Wincentego· a Paulo. 

. N olite timera - Ego sum! 
Na wawelskiej bramie napis zaw­

sze mądry i zawsze aktualny: „Si 
Deus nobiscum, quis contra nos" „. 

- - - ~ __ --"'!' ---

I myślę obecnie . myślą troskli~ą 
i stroskaną wszystkich nas, . Bracia 
Kapłani, że, gdy wprowadzimy do 
parafij naszych. rozumnie i po apo-. 
etolsku postawione „Pobożne Stowa­
rzyszenie Misyj Wewnętrzny~h", _po· 
błogosławi nam Ten, któ~y Jęzrk1em 
2apiekłym i usty spragmonem1 w-0-
łał do nas z Krzyża: „ Pra.ąnę"' „. 

Pana Jezusowe „pragnęa może. 
nam jedynie towa~zyszyć, jako h~sł~ 
w pracy, ut advemat regnum Chnsti. 

A to, jak pracę zapoczątkować · 
i rozwija&, będzie przedmiote.m.- da 
BcSg - następnego rozważama. . 

Ks. Ignacy Oyraski. 

Warto o tem pomrile~. 

W czasach gdy oświata zatacza 
coraz szersże kręgi, a wślad ia nią 
kroczy słowo druko~ane,, gąy miast!l 
i osady, a nawet poJedyncze organi­
zacje i szkoły dążą do utworzem~ 
dla swoich członków chociażby ma· 
leńkiej książnicy, byłoby rzeczą ze 

. wszechmiar wskazaną i nam pomy­
śleć o czemś podobnem. Skłania nas 
do tego potrzeba śledzenia biegu 
myśli katolickiej oraz niepodobień­
stwo zaopatrzenia się każdemu zoso­
bna w większl\ ilość wydawanych 
dzieł. 

D11szpasterz w mieście czy na 
wsi ze względu na swoje stanowisk~ 
i wykszt~łcenie trzyma, a przyna1-
mniej winien trzymać, ręk~ na J?Uls1e 
życia umysłowego. Bez· cil\głeJ wy­
miany myśli, bez rozszerzania hory­
zontów wiedzy łatwo pozostać w tyle . 

Myśl ludzka wciąż mknie naprzód, 
żadna siła jej nie wstrzyma. I nam 
trzeba zą. nią podążać śledząc kieru­
nek jej biegu. Dokonać tej pracy. bez 
książki niepodobna. . . . , 

Przy najgorętszych chęciach 1 na1-
lepszej woli trudno · każdemu z nas 
zaopatrzyć się w odpowie~ni księgo· · 
zbiór i wciąż go uzupełmać. Zara­
dzić temu, zdaniem mojam, mogłyby 
· bibljoteki dekanalne". Slmpiałyby one 
potrzebne pomoce. tak . do pogłębia­
nia wiedzy teologiczne], wykształce­
nia ogólnego, jak do pracy duszpa · 
sterskiej. 
· Wcześniej bowiem . czy P?źni~j 
musi nastąpić planowa or1r~mzac1a 
tycia katoli~kie~o "! parafJach, w 
dekanatach i diecez1ach. Dekanaty 
zatem w najbliższej przyszłości · sta­
ną się sztabami, w kt6ryc~ będj\ ~p~a: 
cowywały się plany akcJI katohck1e1 
albo przystosowywały wypr:i-cowa?e 
w sztabach generalnych, t; J. w die­
cezjach. 

· Sił!\ rzeczy i łącznog~ duchowiefi.;. 
stwa będzie większa, częstsze narady, 
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konferencje. Podczas takich zebrań 
nawet z dalszych stron przybywający 
konfratrzy mogą rozejrzeć się w ka· 
tal• gu i wybrać coś odpowiedniego 
dla swoich · studjów ·lub gwoJi przy­
jemności. 

Do zapoczątkowania takich bibljo­
tek posłużyć winny przedewszystkiem 
Ofiary konfratrów. Każdy· w swoim 
księgozbiorze łatwo znajdzie kilka 
dzieł dobrze mu ·znanych; które bez 
Wit!lkiego dla siebie _uszczerbku prze­
każe bibljotece dekanalnej. Później 
zjawi&i się prawdopodobnie zapisy, 
kupno za wspólne składki i t. d. W 
ten sposób księgozbiór w dekanacie 
będzie pomQażał się i odda ogromne 
usługi. 'Kapłani początkujący posiądą 
odrazu gotową zbrojownię. 

Nostra res agitur, · :_ czyż nie 
warto o tern pomyśleć? · 

Ks. Dr. W. Kuźmicki. 

Dział- por~d. 
' 

W sprawie pobo:łnych stowarzyszellil. 
Pyt. (WXWB.) - W Seminarjum bę­

dąc, wszyscyśmy prawie należeli do „Zwią­
zku Misyjnego Kleru" .i Wpłacaliśmy skład­
ki. Czy Qbecnie ipso facto należymy do 
Związku, czy korzystamy z przywilejów, czy 
trzeba na nowo się zapisywać, komu nale­
ży wpłacać składki 1 jakie są przywileje? 

Odp~ - Wpisanie się na członka Zwią­
zku Misyjnego Kleru, jeszcze jako alumna 
Seminarjum, jest wystarczające i ponowne· 
go wpisywania się nie potrzeba, jak· wska­
zuje na to urzędowa nazwa łacińska: Unio 
Cleri pro Missionibus, a wtedy, właśnie, do 
Kleru się należało. Jedynie dla porządku 
po otrzymaniu święceń kapłańskich należy 

powiadomić Radę Diecezjalną. • 
Ze wszystkich przywilejów, jakie są na­

dane ·członkom-kapłanom, na mocy piepvo­
tnego wpisania się na li.siji w. Żupełn_ości 
się korzysta. A ponieważ NPW. Ordyna­
rjusze wileńscy na korzystanie ze wszystkich 
prz.ywilejów wszystkim członkom Związku 
udziel~li ogólnego zez~olenia, przeto i ~ tym 

wypadku specjalne zezwolenie· nie · jeęt 
p,otrzebne. 

. Składki członkowskie naieży przesyłać 
!18. ręce skarbnika ks. prałata· Jana Uszyłły 
(Seminarjum Metropolitalne). 
. ·Przywileje· zostały umieszczone w osta­
tniem wydaniu Statutu. ·Są one be.rdze> 
liczne i dlatego tu, z braku miejsca, ich 
nie· podajemy. X.A.N. 

AR.CHIDIOECESANA. 

Wilno, .dn, 23 marca 1928 r. 
Laicyzm powoli przenikać umie, nieste· 

ty, i w nasze posługiwap.ie pasterskie.:· I' my 
bardzo często, nie zdając sobie sprawy, 
idziemy mu na r'ękti ·n1etylko w życiu na• 
szem prywatnein, lecz także w dziedzinie 
naszych obowiązków pasterskich. 

Jest to kardynalną wadi\ Iia.szego życia 
i posługiwania pasterskiego, ·wypływającą 

· z owego zabo.rczego ·_ducha laicyzmu; że 

w sprawie tak delikatnej natury, jak szerze­
nie się Królestwa Bożego na ziemi, zb~'t \\ iele 
pokłada~y nadziei na ·nasze ludzkie siły. 
i gdy sprawy nie układają się ·tak, jakbyś· 
:iny tego pragnęli nawet w najleps~ej inten­
cji, poddajemy się zniechęceniu, apat)i, 
stawiamy bardzo ponure horoskopy- na 
.przyszłość. · 

Prawda, św. Paweł dość obszernie 
i obrazowo przedstawia swe zabiegi i prace 
około szerzenia Królestwa Bożego, : to jed­
nak· mówi o nich tak, jakgdyby one były 
tylko naturalnem następstwem _jego urzędu 
apostolskiego, istotą zaś rzeczy i głównym 
czynnikiem łaska powołania apostolskiego­
i towal'zysząca jego posłannictwu nieustanna 
pomoc Bo_ia. · Ona tylko daje wzrost owemu 
sianiu apostolskiemu w trudach i cierpie­
niach. 

Teriże sam laicyzm bez wątpienia każe 
nam nad miarę przeceniać akcję społeczno­

. charytatywną i tak zwaną a.keję katolicką 
księży i podnosić ją ze stopnia pracy po­
mocniczej w duszpasterstwie na szczebel 
niemal pierwszorzędny i stawiania jej po­
nad to wszystko, co stanowi 'istotę dusz­
pas.terstwa. ·Zarządzenia i derektywy Stoli-
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ey.:Apostolskiej„ .. wianiśmy to dobrze .. pa· 
miętać, akc~ tego rodzaju nazywają nzęjcią 
duszpasterstwa. stą.wiają ją~ rzędzie innych 
powinności duszpasterskich. Niewolno. tedy 
z części czynić całości naszego posługi• 

w.ania; a usuwać na dalszy plan te obo­
wiązki, dla których przedewszystkiem jesteś­
my kapłanami. Wszak nie jesteśmy powo­
łani- ao posJugiwania .atolom już to zazna­
czyli Appstołowie, i wybrali specjalnych do 
tej powinności ludzi. Dlatego to i nam 
Stolica Apostolska zaleca w szeregach ka, 
tolików świeckich przygotowywać ludzi, 
.którzyby tę akcję całą ujęli w swe ręce. 

Naszą dziedziną przyrodzoną jest - ołtarz, 

ambona, konfesjonał. Dla niej powinniśmy 
poświęcać jak najwięcej czasu, sił i pracy. 

Trzeba przyznać, że coraz to mniej na 
tę, właśnie, dziedzinę zwraca.my uwagi 
i coraz to mniej wkładamy w nią duszy. 
Dlatego, pod Wpływem zgubnego podmu­
chu świeckości, coraz mniej okazałości jest 
w·haszych nabożeństwach, mniej staranności 
w zachowaniu przepisów kościelnych co. do 
śpiewu. Opuszczanie się w tern staramy się 
we własnych oczach wytłumaczyć duchem 
czasu, nowemi wymaganiami. Wmawiamy 
sobi!', że współcześm ludzie nie lubią dłu· 
gich nabożeństw i okazałości zewnętrznej 

kultu. Jest to nieprawda. 'Tego, co jest 
piękne, nie może nie lubić najbardziej 
współczesny człowiek. A przecież liturgja 
katolicka naprawdę jest piękną. Trzeba 
tylko dać ją poznać wiernym i pięknie ją 
odprawiać, nie zaniedbując nir, co jej 
piękność i okazałość podnosi. 

Nie zapominajmy zresztą i o tern, że 

liturgja - to jest modlitwa Kościoła, to 
jest życie jego duszy. Usuńmy liturgję 

a kościoły nasze napełni trupia martwota 
zborów heretyckich, chociażbyśmy nawet 
w nich głosili najpiękniejsze nauki i kazania. 

Dla podniesienia duchowego, dla po­
gł~bieni~ hcia katolickiego, dla wzrostu 
i spotęgowania tego Królestwa Bożego na 
:demi, o które nam tak chodz.i, my kapła­
ni powińniśmy naprawdę ·ożywic więl'ej w so· 
bie samych i wiernych prawdziwego ducha'po­
bożności i ujawnic to w nąleżytem sprawoiąaniu 
naszych czynności liturgicżnych. X. A. N. 

.lebranłe ,u :JL Kshlldza AląJll.sku­
pa. - D. ł3 . .marca rb. o g. 7 ,wiecsorem 
odbyło się zebranie. Duchowieństwa paraf­
jalnego w pałacu arcybiskupim. Celem. tego; 
zeb.rania było ściślejsze porozumienie się 

do rozwinięcia bardziej aktywnej działal­

ności Ligi Katolickiej. JE. Ksiądz. Arcybi­
skup nietylko gorąco zachęcał zebranych 
księży do poczynienia w tym kierunku sta­
rań, lecz oświadczył, iż Jego pragnieniem 
jest, aby Liga Katolicka w najkrótszym cza­
sie objęła swą działalnością całą archidie­
cezję wileńską . 

Posiedzenie Kapituł}' Metropolital­
nej. -- D. 13 marca rb. odbyło się kolejne 
posiódzenie Kapituły Metropolitalnej. W po• 
siedzeniu brał udział JE. Ksiądz Arcybi­
skup-Metropolita. Na posiedzeniu omawia­
no sprawy, przekazane przez Kurję Metro· 
politalną do rozważania Kapituły i wypo­
wiedzenia swego zdania, oraz sprawy gospo­
darcze Bazyliki Metropolitalńej. 

Walne Zgromadzenie Zw. Kapłan6w 
11Unitas". - Na posiedzeniu Zarządu zw, 
Kapłanów "Unitas·', odbytem d. 9 marca, 
uchwalono nast. porządek dzienny Walnego 
Zgromadzenia, mającego się odbyć d. 12 
kwietna rb. o g. 11 zrana w gmachu Semi~ 
narjum Metropolitalnego: I. Zagajenie. 
2. Wybór prezydjum. 3. Odczytanie proto­
kółu zgromadzenia organizacyjnego. 4. Spra­
wozdanie z działalnosci. 5. Sprawozdani& 
kasowe. 6. Odczytanie protokółu Komisji 
Rewizyjnej. 7. Sprawa Sekcji Zapomogowej 
i jej regulaminu. 8. Wybór nowego Zarzą­
du. 9. Wolne wnioski. - Ponieważ człon­

kami Walnego Zgromadzenia są delegaci 
kół dekanalnych, przeto koniecznem jest, 
żeby do tego czas.u we wszystkich dekana­
tach owe Koła powstały i aby zostali wy­
brani delegaci na Walne Zgromadzenie. 

„Dobra Prasa" - W dniu 4 bm. ·do­
konano przy ul. Zarzecznej Nr. 28, poświę­

cenia nowej instytucji kulturalno-oświato­
wej, mianowicie księgarni, czytelni i wypo­
ż:yczalni pod nazwą „Dobra Prasa", mają~ 

cej na celu popieranie wszelkich dobrych 
wydawnictw w duchu wybitnie religijnym 
i patrjotycznym. Dział księgarski składa się: 
przeważnie z wydawnictw ~Dobrej Prasy„ 
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w Płol'ku. Minio szczupłości funduszów, 
czytelnię dóbrej prasy zaopatrzono obok 
dZieł polskich również w książki francuskie, 
niemieckie, rosyjskie i łacińskie, oraz 
w pisma: .,.La Oroix", „Schonere Zukunftu., 
„Documentation Catoliqueu. i t. d. 

Akcja uniJna. - W dniu 5 marca rb. 
JE.<.Ks. Biskup K. Michalkiewicz przyjął na 
łono Kościoła katolickiego prawosławnego 
kapłana ks. Pankę, który przeszedł na Unję 
wraz z całą parafją w powieCie wołożyń­
skim. W dniu zaś 10 marca rb. zostali przy­
jęci na łono Kościoła katolickiego przez 
JE. Ks. Biskupa K. Michalkiewicza i złoży­
li zeznanie wiary w Jego obecności ks. Mi­
kołaj Siymański-Dobrowolski, dotychczaso­
wy proboszcz prawosławny w Żulinie, oraz 
diakon MikÓłaj Smirnow, którzy, po odby­
<!iu rekolekcyj, wyjadą na parafję w powiecie 
wołkowyskim. 

Budsław (dek. wilejski). - W roku 
1917 został roz·poczęty remont kościoła i bu­
dynków kościelnych, Dotychczas kościół 

-oszklono, posadzka została zreperowana 
i przygotowano materjały, niezbędne do 
rozpoczęcia remontu na wiosnę.--Założone 
zostało Koło Parafjalne "Towarzystwa Roz­
krzewiania Wiary" i "Stowarzyszenia dla 
Misji Wewnętrznych w Archidiecezji Wi­
leńskiej•.-we wsi Motykach par. budsław· 
skiej założono Stow. Młodzieży Polskiej 
męskiej i żeńskiej. Odbyło się zebranie dys­
kusyjne nad ustawą Tow. Dobroczynności 
przy kościele parafjalnym w Budsławiu. 

Gieranony (dek. bieniakoński).-Słusz­
nie Wiad. Archid. czynią, zamieszczając od 
<Jzasu do czasu notatki.kronikarskie (szko­
da tylko, że bardzo krótkie) o odbudowie 
powojennej naszych kościołów i probostw 1). 
Z czasem te notatki będą stanowiły cenny 
materjał dla historji. Powodując się tern. 
podaję tu kilka wiadomości, dotyczących 

gruntownego remontu pięknej świątyni 

1) Pragnęlibyśmy bardzo tego, żeby te 
notatki były obszerniejsze i bardziej wy­
-0zerpujące. Niestety, bardzo trudno zdobyć 
nawet te k.rótkie wiadomości. Pożądanem 
byłoby wiedzieć, jaki był stan kościołów 
po wojnie, udział ludności i poszczególnych 
-0sób oraz rządu w odbudowie, koszta, siły 
róbocze i t. p. szczegóły. P.R. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

gasztołdowskiej w Gieranonach. Nie ucier~ 
piała ona wprawdzie w czasie wojny, chy­
ba tylko o tyle, że bardzo potrzebny re'· 
mont, wskutek ciężkich bardzo warunków, 
odwlókł się aż do tego czasu. Obecnie przy· 
stąpiono do odnowienia kościoła na zew" 
nątrz. Dotąd na roboty zewnętrzne zebrano 
8.000 złotych tylko wśród miejscowych pa­
rafjan, którzy, acz nie zamożni, to jednak 
bardzo chętnie składają ofiary na remont 
swej świątyni prastarej. Wiosną rb. mają 
przystąpić do remontu wewnętrznego, któ· 
ry prawdopodobnie pochłonie jeszcze znacz­
ne koszta. Jednocześnie odnawia się dom 
parafjalny, noszący tradycyjną nazwę szpi-
tala. (A. N.) 

W. Solecznlki (dek. bieniakoński}. - W 
W. ·solecznikach w obecnym czasie buduje 
się nowa plebanja drewniana kosztem pa­
rafjan i w znacznej mierze p. Wagnera. 

Konwaliszkl (dek. bieniakoński).-No· 
wa drewniana plebanja w Konwaliszkach 
już jest na· ukończeniu. Parafjanie dość 
chętnie brali udział w składkach i robociźnie. 

Weren6w (dek. bieniakoiiski).-Obecnie 
nazwany Woronowem, dawny Werenów l), 
ostatniemi czasy zdobył się· też na odno~ 
wienie swego kościoła na zewnątr;: jak rów­
nież plebanji. Koszta ponoszą wyłącznie 

parafjanie ubożsi ze sfer drobnych rolników. 

Z życia katolickiego 
po całym. świecie. 

Rzym I Włochy. - Na za.kończenie 
pierwszego kongresu tak zwanych aspiran­
tów młodzieży katolickiej w d. 4 mare& 
ucz~stnicy kongresu byli przyjęci na audjen­
cji przez Ojca św., który w swem'przem6-
wieniu zachęcał do wytrwałej pracy nad 
udoskonaleniem wewnętrznem i do brania 
udziału w akcji katolickiej zwłaszcza przez 
szerzenie dobrej prasy. - W jednam z prze­
mówień do kierowników katolickich związ­
ków studenckich, we Włoszech, Ojciec św. 
wyrazme oli;reślił stosunek między akcją 

katolicką a politrką. Stosunek ten jest 

1) Słoum. Gieogr. jedną i drugą nazwę 
zarówno podaje. 
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wszędzie taki sam: przez oddziaływanie na 
powszechne ·zasady życia społecznego akcja 
katolicka z natury rzeczy wpływa także na 
politykę, przyczyniając się do rozwoju dob· 
ra społeczeństwa, którł) powinno być naj· 
wyższym celem polityki, i wypełniając 
w ten sposób jeden z największych obo_. 
wiązków chrześcijańskich bez angażowania 
się w działalność partyjno•polity:czną. „Bo 
Kościół i jego przedstawiciele, na wszystkich 
stopniach hierarchji, •nie mogą tworzyć ża· 
dnej partji ani uprawiać żadnej polityki 
partyjnej, polityka ta bowiem, zgodnie ze 
swoją- natµrąi ma inne zadanie na względzie, 
a jeżeli nawet zmierza do ogólnego dobra, 
to i tak zawsze patrzy na nie przez prysmat 
swego własnego punktu widzenia" - po­
wiedział Ojciec św. Akcja katolicka w sen· 
sie polityki partyjnej jest apolityczna, ale 
jest ona zarazem działalnością polityczną 

wyższego rzędu. To też jest obowiązkiem 
k•tolika brać w niej udział. 11Polityczne,n_ 
miłosierdziem" naz1Yał Ojciec św. zadanie, 
którego nic, oprócz religji, nie przewyżąza. 
Katolik jest jednak także. obyw-atelem pań· 
stwa, osobiście wobec niego o!lpowiedzial­
nym, może więc, naturalnie, przy zachowa· 
niu obowiązków swego sumienia chrześel­
jańskiego, liprawiać politykę określonęj 

partji. Nie może jednak w żadnym razie !llóa 
tego rodzaju czynności cżynić odpowiedział· 
ną akcję katolicką, która jest instytucją 

bezpośrednio zależną od Kościoła.- Ossęrva· 
łor~ Bom ano w jednym ·z numerów podaje 
kilka cennych uwag o znaczeniu komitetów 
parafjalnych w akcji katolickiej. Opierając 

się na· myślach, wypowiedzianych niegdyś 
przez Ojca św., autor artykułu pisze, że pa· 
rafja jest pierwszą komórką życia_ religij· 
nego w wielkiej rodzinie społecznej, akcja 
katolicka-współpracą dzieci Kościoła z kle­
rem. Gdzież więc ta praca winna mieć swój 
początek, jak nie w pierws~ej komórce? 
Parafje mają związek z biskupami, biskupi 
z Papieżem, od którego _wszelka siła wycho­
dzi. I wzgląd na bezpośredni pożytek tak­
że mówi o szczególnem znaczeniu k~mite· 

tów parafjalnych: żaqna inna organizc]a nie 
dostarczy kierownikowi parafji tak konkret­
nego i sprawnego organu dla osiągnięcia 

religijnego, moralnego i socjalnego dobra. 
okręgu administracji kościelnej. Komitet 
parafjalny winien się składać z przedstawi.,. 
cieli poszczególnych organizacyj parafjal„ 
nych, oraz ż grupy osób, powołanych przez. 
proboszcza. 

Hiszpan)a. - W zwiazku z interpelacją. 
w· parlamencie, czy nauczanie religji w .pań­
stwowych szkołach Hiszpanji jest obowią­
zkowe, czy też tylko zależne od woli rodzi­
ców, generał P,rimo de Rivera zaznaczył, ż& 
rząd do religijnego wychowania młodzieży 
przywiązuje najwyższą wagę i że f:alicza j& 
do swego programu pracy. Rzl\d poweźmi& 
decyzję, na mocy której wstęp do szkół po­
czątkowych przesuniąty zostanie z jedenaste­
go na dziesiąty rok życia, a uzyskany 
w ten sposób czas poświęcony zostania. 
gruntowniejszemu przygotowaniu .dziecka.. 
pod względem religijnym. - Gdy .Central-, 
ny Komitet Akcji katolickiej w l{iszpanji 
stawił się przed. nowym. Kardynałem Pry­
masem, w celu _uzyskania nowych miano­
wań tych swoich członków, których wybór 
zależy od Prymasa, J. Eminencja zaznaczył~ 
że nie chce zmieniać zarządzeń .swego po­
przednika Kardynała Reigy Casanowa. 
„Uważam sie.bie ia wykonawcę testamentu. 
Kardynała Reig. Moje pierwsze aadanie .oie. 
polega na tem; by wydawać nowe zarzą­

dzenia. Mój program brzmi: działać, dzia­
łać, działać/ Ma to .wartość dla wszystkich„ 
dla. mnie i. dla innych". 

Francja.-Niezachwiana wi'erność Fran­
cji wobec Stolicy Apostolskiej jest zjawi· 
skiem tradycyjnem. Ojciec św. Pius XI na 
początku sw.ego pontyfikatu nazwał Frtm<'ję­
„starszą cór}[ą Kościoła". . To też ataki 
Action Frani;aije i jej adherentów na Pa· 
pieża oburzyły do głębi _społeczeństw,o katt.­
lickie Francji, a czynniejsze jednol!tki sklo­
nily do stworzenia organizacji, której zada. 
niem ma być najszerzej pojęta służba Pa­
pieżowi. Wśród ·katolikó~ Francjl najwięk­
szą aktywność ujawnia młodzież, co jest 
zreszts, zupełnie zrozumiałe. Ona to w o~tat­
nich tygodniach zawiązała stowarzyszenie· 
„ Wolontarjuszy Papieża". Wolontarj.usz_ami 
SI\ przeważnie młodzi iudzie w wieku od 
lat 1 7 do 30, ~ajbar!lz.iej czynni członkowie. 
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katolickich organizacyj francuskich, jak Ka­
tolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Fran­
-enskiej, syndykatów chrześcijańskich, patro­
natów, konferencyj św. Wincentego a Paulo 
i innych, studenci _uniwersytetów, instytu­
tów katolickich wyższych uczelni, członko­

wie różnych związków społecznych„i t. d. 
-Oele, które sobie nowe stowarzyszenie 
wytknęło, dadzą się ująć w kilku słowach: 
wzmocnić· w sercach wszystkich katolików 
Francji uczucia przywiazania, zrozumienia 
i miłości dla Kościoła w osobie jego Gło­
wy, propagować wśród społeczeństwa nau­
ki Ojca św.. o akcji katolickiej, misjach, 
pokoju, jedności Kościoła, Królestwie Chrys­
tusa i t. d. Praca „ Wolontarjuszy" ujawnia 
się w różnych formach:- w organizowaniu 
konferen<'yj i zebrań w sprawie dyrektyw 
i nauk Kościoła, \v wysyłaniu mówców - na 
-zebrania, gdzie papież może być atakowa­
nym i t. p. N a jeden szczegół warto zwró­
-0ić uwagę: „ Wolontarjusze• sprzedają we 
Francji przed kościołami pisma katolickie 
i czynią to z wielkiem powodzeniem.-Zjazd 
Kardynałów i Arcybiskupów Francji wy­
-słał w dn. 7 bm. do wszystkich biskupów 
-Oświadczenie, w którem daje wyraz swemu 
ubolewaniu,. że kierownicy i zwolennicy 
Action Fran9aise zachowują w dalszym cią­
gu swe buntownicze stanowisko wobec au­
~orytetu Kościoła. Kardynałowie i Arcybi­
skupi protestują przeciw kłamstwom .Action 
Fran<;aise, obrażającym codziennie Stolicę 

Apostolską i Ojca św., i nawołuje do pod­
dania się autorytetowi najwyższemu. 

Anglja. - Znakomity angielski pisarz 
i konwertyta, G. K. Chesterton, w artykule 
„ To,· co stałe i to, co zmienne", tak pisze 
-O nawróceniach na katolicyzm mężczyzn 

w wieku dojrzałym: „Nie jest słusznem 

twierdzenie, że tego rodzaju nawrócenia są 
niczem innem, jak tylko objawem żalu w 
-obliczu śmierci. Mężczyzil,ll w wieku lat 
.50-ciu, normalnie biorąc, wcale nie jest 
jeszcze człowiekiem bliskim śmierci. Na­
wrócenia te nie są wyrazem starczości, tern 
bardziej nie są one dowodem potrzeby spo­
koju i zrzeczenia się dalszych szperań i ba­
-dań, a zwykły zdarzać się w tym okresie 
cŻycia, kiedy w większości wypadków ludzie 

nauki i ducha poglądowi swemu na świat 
nadają najjaśniejsze i najściślej racjonali· 
styczne ujęcie, na.stępują zaś dlatego, że w 
katolicyzmie najjaśniejszy system łączy się 
z najsurowszą formą. Zjawiają się właśnie 

w tym dojrzałym 'wieku, ponieważ wówczas 
dopiero człowiek dochodzi do zrozumienia, 
że wszelka trwałość może się łączyć tylko 
z surową formą". 

Niemcy. - W dniach 13-15 lipca rb. 
ma się odbyć międżynarodowy kongre11 ro­
botników katolickich. Ostatniemi czasy od­
były się trzy międzynarodowe konferencje, 
które oma.wiały panujące dziś pąjmowanie 

zarobku i wymiany dóbr. Międzynarodowy 
komitet, wybrany na poprzednich konfe­
rencjach, za główny temat przyszłego kon~ 
gresu -0brał następujący problem: wartość 

pracy najemnej w dzisiejszym ustroju eko• 
nomicznym j_ społecznym w świetle katolic· 
kiego poglądu na świat. Zjazd w· Kolonji 
będzie miał charakter pierwszego mi~dzy­

narodowego kongresu katolickich związków 
robotniczych. Jako taki, będzie on rzeczni.;_ 
kiem konieczności organizowania związków 
zawodowych .. 

Bułgarja. - Sofja liczy ogółem około 

6.5-00 k.&tolików, z ttigo około 5.500 'wyzn. 
rzymsko~katolickiego i około, 1.00D· unitów. 
Par~fja rzymsko-katolicka podlega diecezji 
sofljsko - płowdewskiej, zarządzanej .przes 
J. E. Ks. Biskupa Wincentego Peewa (z Za· 
konu Kapacyriów); rozporządza dwoma. ko• 
ściołami i czteremi kąplicami i je•t obsłu­
giwana przez 10-ciu oo. Kapucynów. Żywot;,; 
ność parafji jest duża, objawia się przede­
wszyskiem w utrzymymaniu i obsługiwaniu 
szkół; szpitali, zakładów dla .sierot i wyda­
waniu pism katolickich. 

Ameryka. - W pewnej dysertacji dok­
torskiej w Waszyngtonie poruszona była 

niedawno sprawa wykształcenia katolickich 
nauczycieli w Ameryce w porównaniu z 
wykształceniem nauczycieli państwowych. 

Praca ta wykazała, że 1;, wszystkich nau­
czycieli, należących do katolickich zgroma­
dzeń religinycb, odbywała conajmniej czte­
roletnie wyższe studja. Z porównania tego 
wynika, że katoliccy nauczyciele zakonni w 
Ameryce pod względem wykształcenia 
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:znacznie przewyższają nauczycieli państwo­
wych. 

Meksyk.-Jak podają francuskie agen­
-0je prasowe, w ostatnim tygodniu miały 

miejsce ·w Meksyku nowe masowe areszto­
wania z pośród najlepszych rodzin stolicy 
pod zarzutem uprawiania propagandy reli­
gijnej, skierowanej przeciwko najnowszym 
prawom antyreliginym. 

Z t-ycia katolickiego 
· w kraju. 

Archidiecezje gn~efnlellliska i poznaft­
ska. - Ks. Kazimierz Bayerowicz, dotych­
-0zasowy dyrektor sekretarjatu misyjnego w 
Poznaniu, żostał przez-Stolicę św. mian:o~a­
ny Prezesem Krajowym Papieskiego _Dzie­
ła Rozkrzewiania Wiary na całą Póiskę. · 

Archidiecezja warszawska. - W. dniu 
16- lutego r. b. ukonstytuował sifi ścisły Ko­
mitet wykonawczy 1-go Zjazdu misyjnego· 
oarchidiece:tji 'Warszawskiej, zapowiedzianego 
na dz. 28-go· września r. b., w osobach ·ks. 
prałata Trepkowskiego, dyrektora archid· 
związków misyjnych, O. Pawelskiego T. J., 
O. ·Tarowskiego, prowincjała Ks.· Ks. Pallo­
tynów i ks. Gawliny, d'yrektorii. K. A. P: .:;_ 
Dn. 14 :marca r. b. zjechał ao Warszawy 
n·owy Nuncjusz Ojca św: J. E., Ksiądz Arcy~ 
biskup Franciszek Marmaggi, uroczyście 

witany przez duchowieństwo; ·przedstawicieli 
rządu i ciała dyplomatycznego, akkredytó; 
wanego prży'·Tządzie polskim'. Dn. 17 mar. 
-0a Ks. Nuncjusz na uroczystej audjencji do­
ręczył· P• - Prezydentowi ·Rzeczypo!łpolitej 
swe listy uwierzytelniające. -- Pod pro: 
tektoratem J. Em. Ks. Kardynała A. Ka­
kowskiego urządziła Katolicka Młodzież Na­
rodowa w dniach od 18 do 23 marca r. b. 
w wielkiej sali Colegium 'l'eologicum cykl 
wykładów na temat: "Podstawy religijne 
życia. narodowego". · 

Diecezja chelmlllliska~ - Ze sprawo­
zdań, umieszczonych w Orędowniku Kościel· 
"fiym widzimy wielki rozkwit myśli misyj­
nej w diecezji chełmińskiej. Liczba człon­

ków zorganizowanych w stowarzyszeniach 
misyjnych, wynosi obecnie 61.469. Na cele 

misyjne w r. 1927 ~łożyły: Dzieło RoPJltrze­
wiania. Wiary zł. 36.389., · Dzieło św. Dzie­
cięctwa zł. 18.628., „ Unio Cleri" zł. 2.079., 
Sodalicja św. Klawera zł. 4.056., Towa­
rzystwo Misyjne zł. 2.079., Stowarzyszenie 
św. Józefata zł. 560., razem zł. 63.793. 
W celu dalszego rozwinięcia Akcji Misyjnej 
za~zą~ził Ks. Biskup Okoniewski, by w każ­
dej parafji i w każdem samodzielnem dusz­
pasterstwie, do którego za.liczyć należy rów­
nież wszystkie gimnazja, seminarja, szkoły 
wydziałowe i zakłady, założono akta misyj. 
lie, osobno dla poszczególnych stowarzy­
szeń, ''Jkazujące ilość członków, ~.pia dzie­
siętnikó'w; zawierających prot.okóły i spra.­
wozdania z odbytych ·żJbrań, wfaczorków 
i t. d., a nadto, by zaprowa;:lzono księgę 
kasową dla każdego związku misyjnego zo­
sobna. Ks. Biskup poleca również gorąco 
zakładanie bibljotek misyjnych po parafjach 
i w uczelniach średnich i pow11zechnych. 

Diecezja łucka. - Przy łuckiem Semi• 
narjum · Duchownem obrz. łac. erygował J. 
E. Ks. Biskup Szelążek Seminarjum obrz. 
wschodniego. Ogólne nauki teologiczne 
alumni ol{rz. wschodniego mają wspólne. 
Przedmioty, dotyczące orjentalietyki, 11ą wy­
kład1me dotychczas przez. 2 profesorąw: .,~s. 
'd-ra Bura~ewskiego, absolwenta Instytutu 
wsąhodniel{O w Rzymie, i ks. Pr .• St. Szuli­
miJ5.skiego. Kurs powyższy na~k w ~ym r<>­
ku skończy· dwu alumn<łw:1 ·którzy już 

wkrótce powiększą grono n:\isjo:ąarzy 'w die:: 
. , cezji łuckiej. - W 1927 r. na -Wołyniu przy­

j11ło uąję 7260 os9b, oraz zostaJy utworzone 
następujące 4. parafje i jedn11o filja: 1. Par. 
Humniszcze 7"'" 980 osób -:- prubol!łzcz Ihu~ 

men Gamaljel P.irczeklej, przystąpił do jed­
ności z -Ko!iciołem w, r. 1926. 2. Par. Du­
bieczno_ - 4.300 osób - proboszcz Ba.zyli 
Grosz, przystl.\pił do jedności z Kościełem 
w r. 1927. Psąlmista Filip Tyszik. Cerkiew 
filjalna w Kraśce, wikary Aleksander- !Ni­
kolski, wyświęcony w r. 1928. 3. Parafja. 
Krutniew - 360 dusz; -proboszcz Justyn 
Sielecki i psalmista Teodor Z.opucbowicz, 
przyłączeni do Kościoła w r. 1927. 4. Par. 
Cehów - 570 dusz; proboszcz ,protojerej 
Aleksander Palipenko, puyjęty do jedności 
z Kościołem w r. 1925. Diakon Rafael Ko-
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stiuk, psalmista Piotr Jerzyniecki. W pa­
rafji · tej · rezyduje, jako- mansjonarjusz, ks. 
Leon Tymczyszyn. - Stworzona w Kurji 
łuckiej przez J. E. Księdza Biskupa Szeląż­
ka Sekcja Wiary i Moralności rozpoczęła 
wydawnictwo Bibljoteczki propagai:idowej 
p. t. „Bibljoteczka Ludu Bożego". Pierwsza 
broszurka,, która już jest wydrukowana, ma 
na celu okazanie pomocy du<'howieństwu 

diecezji łuckiej w przeprowadzeniu skutecz­
nie rekolekcyj. Nosi ona. tytuł: .Nie bój się 
spowiedzi". 

Dlecez)a plAska. - Dzień św. Toma­
sza z Akwinu w SeminarjuD!i Duchownem 
obchodzono b. uroczyście. W kaplicy se­
minaryjnej Mszę św. odprawił J. E. Ksiądz 
Biskup. Wieczorem odbyła się akademja. o 
bardzo urozmaiconym programie. 

Z piśmiennictw~. 

Stanisław Kalina. · Czamara. Powieść. 

Księga.rnia św. Wojciecha. Cena· 3 zł. 

Pod powyższym tytułem ukazała. się w 
handlu księgarskim powieść, o której pra.sa 
poznańska wyraża się z uznaniem. 

Przydałaby się książka ta i naszej mło­
dzieży katolickiej, bo jak tło powieści, tak 
i autor wiążą się z Wilnem. X. T. 

X. D·r Jan Ciemniewski. Poznanie I 
kształc1nl8 dtarakteru. Wyd.· 2-e I i II 
Poznań. 1927. 2ł3 i 316. 

Z prawdziwą przyjemnością brałem do 
czytania wydanie 2-e powyższegó dzieła. 

Tyle bo w nim złotych myśli, tyle trafnych 
spostrzeżeń, a nadewszystko serdecznej tro­
ski o prżyszłość Ojczyzny, że niepodobna 
pozostawać li tylko żimnym krytykiem. 
Porównywując z 1-em wydaniem znajduję 

sporą różnicę w ujęciu i pogłębieniu tak 
całości jak poszczególnych tematów. I nic 
dziwnego! Zmienione warunki bytowania 
naszego. narodu wymagają nieco innych me­
tod i pobudek do pracy. 

Młodzież nasza w dziele ks. Ciemniew­
skiego zdobędzie kopalnię zdrowych myśli 
i walną zachętę „do podjęcia gorliwej 
pra.cy nad ukształceniem i uszlachetnieniem 
swego charekteru", wychowa.wcy - znako· 
mite dyrektywy i tematy do pogada.nek. 

Ks. D-r Witold Kuźmicki. 

O. J. Woroniecki. Przewodnik po lite­
raturze rellglJneJ I iJokrewnych dziedzi­
nach fłlozofjl i nauk społegnych. Wyd. 
2-gie. Pozna.ń. 1927. Str. VII + 420. 

Wzmożony ruch religijny, jaki można 
zauważyć, zwłaszcza wśród młodzieży aka­
demickiej, wywołuje potrzebę oparcia.'. g<> 
nie na przemijającej fali ducha. czasu, lecz. 
na głębokiem i gruntownem uświadomieniu. 
Temu celowi służy „Przewodnik". Autoro­
wie uwzględniają w nim nie tylko wydaw­
nictwa. polskie, ale i obce. 

Przegląd ka.tolickiej litera.tury religijnej 
obejmuje następujące działy: filozofję, na­
ukę wiary, Pismo Św., życie chrześcijań- ' 
skie; liturgję, życie społeczne tak pod wzglę­
dem ekonomicznym jak politycznym i dzie~ 
je Kościoła. Zbiorowe to wydawnictwo pod 
ieda.kl'ją O. J. W oronif ckiego jest cennym 
i koniecznym przewodnikiem po labiryncie. 
zagadnień religijnych. 

M. Ojerzyiłska. POW$tanla llstopllllo­
we. - Poznań 1927 r. str. 103. 

Centra.la Stowarzyszeń Młodzieży w Poz­
naniu,· chcąc. przyjść z pomocą poszczegól­
nym organizacjom w urządzaniu obchodów­
tak,religijnych iak narodowych wpadła na. 
szczęśliwą myśl wydawania 9 Bibljoteki wie,­
czornicowej". 

Potrzebny do obchodu materjał w po~ 
staci: wierszy, dek\amacyj, wykładów, ży­

wych obrazów, śpiewów i t. d., zawarty w 
osobnych broszurach oddaje walne usługi 

w pracy nad ·młodzieżą. „Powstanie listo­
padow_e" jest właśnie Nr. 25 tej pożyteczne) 
„Bibljoteki". 

Ks. D·r Witold Kuźmicki. 

Od Administracji. 
Przy tym numerze załączamy przekazy 

na. P. K. O. z uprzejmą prośbą, aby P. T. 
Prenumeratorzy, przesyłając pieniądze ze­
chcieli łaskawie zaznaczać za jaki czas 
wpła.cają Jiależnoś_ć. 

Drukowane za zezwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor i Wydawca 
Ks. LEON ŻEBROWSKI 

Kan. Kapit. Metrop. 

DRUK JÓZEFA ZAWADZKIEGO W WILNIE. 
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